„Dnia 6 Stycznia 1886 r. 


EZ 


25, (6 Stycznia) 188518 r. 


OCENA DZIENNIKA: KOS 
; NIKA OENA OGŁOSZEŃ: 


w Łodzi: - Za jeden wiersz pełiłem. lub za jego 
'Rocznia e rw. 9 b. -— miejsco 6.k.,:z ustępstwem: za 2 razy 
Pólrooznio Ti sô b, za 8 razy löp, ra 4 razy 20°, 
i i n j za 5 razy 25% za 6 razy i więcej 
Kwartalnia „2 k. 


80%- : . 

Nekrologi: za każdy wiersz .10 kop. 
Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 
Stara 3 wierszowe ogloszenia adreso- 

„we po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 rs. 
ustępstwo dodatkowa ogólne 50/4. * 


w Królestwie i Cosarstwie:- 
Rocznie -. - rs. 12 k. 
Ek 60 


RY +_' 
Potrocznie , OZ” 


Venia pojedynczego numeru. 5 kop. pismo przemysłowe, handlowe l literackie. 
20. KALENDARZYK. : 
że s W AOKAJNAE ulica Piotrkowska, hotel Manburski 
Wschód słońca o godz. 8 min. 10. Zachód o godz. 3 min. 57. 
Dia ość dnia -podz. 7- in. 47, Przybyło dnia godzin J 


ORLOK 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika'* 
oraz w Biurach Ogłoszeń Rajchmena i Frendlera w Warszawie 
i w Łodzi. 


- Biuro Redakcyi i Administracyi 
Rr. 275. 


Oro 


Numer następny wyjdzie w piątek. 
(._-_ BUŁETYN TYGODNIOWY z 
WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZKICH. 


W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym 
-od dnia 27 grudnia do 2 stycznia włącznie, wy- 


wieziono;głównych, wyrobów łódzkich: 
1) przędzy weł.i baw. w kom.kraj.1,000 pud. 
2) `»,  bawełn. do Cesarstwa 1,830 ,, 
3) tkanin wełn.i baw. w kom.kraj. 4,403 ,, 
4) „ .bawełn. doCesarstwa 19,100 ,, 
W. poprzednim tygodniu od dnia 20 do 

"26. grudnia wywóz wynosił:.. : su 
1) przędzy wełn.i baw.w kom.kraj. 521 pud, 
2) ouas bawel.: do Cesarstwa 1,220 
3) tkan.baw.i weł.w kom. kraj. 5,873 
4) p.o „o -doCesarstwa.27,680 , 
Sredni wywóz tygodniowy od dnia 13 sty- 

cznia r. z. do3 stycznia r. b.: ` 
4) przędzy baw.i wełn. . '. 3,116 pud. 
2) tkanin róż. rodz. . . 27,782 ,, 


EEN 
3? 


: produkcyi.. 


Z pomiędzy wielu | sunku, rozumie -się, do ich 


:\redni-wywóz tygodniowy w latach- po- 


projektów, większość domaga się zupełnego. 


(Dok. nast.) 


przednich, w przecięciu z całego roku (w:pu- |no olbrzymie ilości (głównie Rafałowicz). | nieograniczania ilości premiowanego wywozu ERREI : 
dach): ei ri au i sl a Firma Rau uzyskała prawo wysłania 18|cukru. Dalej domagano się, aby te dwa SPRAWOZDANIA TARGOWE. 
: przędza baw. :© tkaniny tysięcy pudów. $ mikony rubli, które rząd zapłaci za wy-| i RE > E 
w roku 1881. `- .2;704:: =. . 18,530 Koleje południowo-zachodnie, fastowska, | wieziony już cukier—umorzono, tj. aby nie| | Giełda warszawska. Sprawozdanie tygodniowe 
„0/1888. : 2,461 ` 21,150 mikołajewska, znacznie zniżyły taryfę prze- |ściągano od cukrowników tej sumy podczas | (19 dnia 4 stycznia). e ala 2i roen, mg 
jy ©. 1188% - 02,918.00 23,986- wozową dla cukru z zastrzeżeniem, że po |przyszłych kompanij. ia a A tk a CRA 
„ 1884 ©. 985 27,018 — |wyczerpaniu ;wyasygnowanej przez rząd na |niejszych Środków proponuje znany. cukro- |szych zobowiązań. Lepsze notowania rubli w Ber- 


Od Redakcyi. 

Wszyscy nowoprzybywający prenu- 
„meratorzy otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Swiet: Czecha, pit. ,,Jóż| 
strzab contra Hyrdliczka,* w tłoma- 
czeniu Karoliny Messing, oraz nume- 
TY „Dziennika“ z początkiem pówieścił 
„Zycie:za życie,*: Berty Maryi Clay. 


Decay sta cukrownictwa Y Cesarstwie. 


mtm - 


dów cukru, na rok, dwa lub na dłużej, t..j.| Y 
do chwili, w którejby przesilenie minęło. 


Wir. b. sprawy cukrownictwa nie scho- 
dzą .z. porządku . dziennego. . Donosiliśmy 
w.swoim czasie: o rózmaitych projektach 


popierania "przez 


RO DELAAZLSIEONAJ SĘECM 


Listy z 
- ` 7 (Spóźnione.) ` 
„Wydawnictwa: noworoezne-dla. dzieci i młodzieży.— 


Czegó. możemy. od -nich żądać; piękne oprawy: i | 


brzydkie obrzki. „Kopciuszek”. Teresy Jadwigi 
„Baśnie i podania -Pszczółki dla dzieci. Książki 
mauczające. - „Dzień -grzecznego Władzia Chęciń- 
skiego. Utwory J. Kamoskiej i Zuzańniy Moraw- 
skiej.—-Spółka: wydawnicza „Swiatełko.“ — Powieści 
Prusa ` tom pierwszy: — Stadyum . Chmielowskiego 
010.0 Miekiewiczu. i 


| "Przed: Świętami Warszawa żyje przyśpie- 
szónem życiem, . wre, kipi, pracuje, wyda- 
je gorączkowo, ażeby potem zatopić się 


W ciszy ;.domowych. ognisk, kilka dni: przeżyć 


w gronie rodzinnem, a potem znów. po: 
wrócić do zwykłych warunków bytu. . 
Przed świętami, przed nowym rokiem 
zwłaszcza, spotęgowany jest..ruch wydawni- 
czy, Książki, kalendarze zajmują ważną ru- 
"brykę szczególniej -w .;literątaurze dziecinnej, 
która przez rok cały zwykle nie wzbogaca 
się już więcej.. Teraz więc jest. najlepsza 
pora przejrzeć się-.w tych. wydawnictwach 
i zobaczyć czem obdarzyć mamy w te dnie 
uroczyste : dziatwę naszą, bo przecież książ- 
ka stanowi najwłaściwszy podarek bądż to 
od rodziców. bądź od krewnych i - nauczy» 
cieli. (Skoro tylko dziecię czytać umie, 
książka lub gra pedagogiczna powinna o 
Ale możności zastępować kosztowne zwykle 
a rzadko pożyteczne . zabawki, które naj- 
częściej: przez chwilkę tylko. bawią obda- 
rowanych, a potem stanowią. zbiór  bez- 
. ksztąłtnych i. bezpożytecznych . przedmio- 
`. O: zabawkach, o. ich rozmaitych rodza- 
jach,; dałoby. się bardzo. wiele powiedzieć; 
jest: to jednak kwestya. czysto pedagogicznej 
natury,. której tu: szczegółowo rozbierać- nie 
będę, nasuwa. się ona koniecznie pod pió- 
ro, przeglądając: książki: dla -dzieci, bo je- 
dne i też same względy kierować powinny 
zarówno wyborem książek jak zabawek, 


swemu celowi. ; 


-' Piękna oprawa, to. niejako praktyczna 


lekcya próżności: dzieci -uczą się naprzód 
książkę a następnie i ludzi cenić według 
ich zewnętrzej. szaty, nie-zaś według isto- 
tnej wartości, przytem piękna oprawa w 
rękach małych psotników, zaraz idzie na 
marne, a niezmiernie podnosi cenę książki 


i czyni ją niedostępną dla mniej zamożnych, 


Byłoby więc bardzo pożądanem, żeby księ- 
garnie nie wszystkim egzemplarzom nada- 
wały ową bogatą szatę, ażeby jednę i też 
samą, książkę można było nabyć za droższą 
i tańszą cenę.. . i 

Co do obrazków, bardzo zresztą właściwych 
dla dziatwy, która potrzebuje plastycznego 
przedstawienia postaci abstrakcyjnych ja- 
kie spotyka w książkach, powinny być wy- 
rażne i artystyczne albo: żadne, takie bo- 
wiem, które najczęściej zdobią a raczej 
zdobić mają wydawnictwa dziecinne, nie 
odpowiadają swemu. zadaniu. Tegoroczne 
kolendowe wydawnictwa są nieliczne, po- 
działałą tu widać ogólna stagnacya, dosięga- 
jąca wszystkie dziedziny produkcyi i handlu. 
Pomiędzy niemi jednak mieści się księżniczka 
panny Urbanowskiej, która jakkolwiek wła- 
ściwie do wydawnictwa tego rodzaju nie 
należy, jednakże prawdopodobnie ` została 
puszczona w świat w tym czasie, ażeby mo- 
gła służyć jako podarunek noworoczny dla 
dorastających. panienek, dla których tak 
trudno dobrać stosownych książek. 
- Bzezegółowy rozbiór księżniczki, umiesz- 
czony w jednym z odcinków „BDziennika” 
uwalnia mnie od jej oceny. Dodam tylko 
od: siebie, iż. jest to: utwór wyjątkowy, 
najzupełniej zasługujący na wszelkie wy- 
różnienia, oraz że zewnętrzna jego forma 


rę rycin, bardzo nieestetycznych, wcale nie |Czy pochlebna wzmianka w „Tygodniku 


mają żadnej racyi bytu i poprostu szpecą 
książkę. 

Kopciuszek, to historya dziewczęcia, wy- 
chowanego w dostatkach, które przy nagłej 
zmianie losu i stracie najlepszego ojca, 
zmuszone jest zmienić wszystkie swe przy- 
wyknienia i pracować nietylko na utrzyma- 
nie własne, ale i młodszego rodzeństwa. © 

Osią powieści jest przecież nie ten smutny 
wypadek, ale rozwój charakteru samego 
kopciuszka. Dziewczynka nieładna, nie- 
śmiała, a przytem nieporządna, niedbała o 
swoją powierzchowność, nazywaną była | 
kopciuszkiem wobec starszej siostry Aniel- 
ki, która matkowała swemu rodzeństwu. 

Helenka (kopciuszek) kochała serdecznie 
dobrą i ładną siostrę, nie zazdrościła jej 
ani mody ani piękności, zazdrościła może 
tylko miłości i pieszczot ojca, na które za- 
służyć nie umiała; zdawało jej się, że jest 
mniej kochaną i to czyniło ją bardzo nie- 
szczęśliwą. Kopiuszek bowiem ma gorące 
serce, tylko miłości swojej pokazać nie 
umie. : | . 

Dopiero po. katastrofie majątkowej, po 
śmierci ojca `i siostry, okazuje się cała war- 
tość jej charakteru i uzdolnień. Ta brzydka, 
zaniedbana, ponura dziwaczka posiada ta- 
lent: malarski. i za jego pomocą zdobywa 
byt dla siebie i swoich. 

Byłaby to przecież ciężką ofiara dla 
młodej artystki zdobyć jedynie byt, ona 


pragnie czegoś więcej, kocha sztukę gorą- | 


co, 8 chociaż dla dobra rodziny, wyrzżeka 


Jestto dla młodzieży zacna i pożyteczna 
książka, zarzucić jej przecież możiia: nie- 
które usterki, a naprzód wszystko Hlelence 
przychodzi zbyt łatwo, nie tak jak. w. ży- 
ciu którego każda powieść, nie wyjmując 
powieści dla dzieci, powinna być wiernym 
obrazem, następnie jest w niej natłok wy- 
darzeń, z tego powodu. niedostatecznie wy- 
zyskanych. Smierć Anielki nie jest. wcale 
potrzebną, owszem tytuł kopciuszka byłby 
lepiej usprawiedliwiony, „gdyby w niedoli 
pokazała się ona dzielniejszą od swej star- 
szej siostry, tymczasem możnaby. sądzić, że 
to Anielka była przeszkodą Hielence- do 
wykazania swych przymiotów, A 

Zmiana materyalnego położenia mogł 
także dostarczyć szeregu seen zajmujących, 
gdy tymczasem brak wyzyskania - tych 
szczegółów, odbiera całości plastykę. Wie- 
my wprawdzie, że zubożała, rodzina. prze- 
niosła się z ładnego, wygodnego, własnego 
domu do szczupłych pokoików, wiemy na- 
wet, iż im to jest przykro, ale wiemy to 
ryczałtowo a co gorsze wiemy tylko od 
autorki. | í 

„Baśnie i podania” Wójciekiego przero» 
bione dla młodzieży, nie mogą odpowiadać 
celom pedagogicznym, dzieci nie są wsta- 
nie ocenić właściwie znaczenia podań a ich 
wrażliwa wyobraźnia przyswaja -sobie nad: 
przyrodzone postacie i wypadki, które zwy- 
kłe ich tło stanowia. 


{D nh 


dziej przyciąga nabywców. Przekroczyła ona kurs 
94." . Seryapletwsza podniosła się do. 97:80, Z H- 
stów m. Warszawy seryę trzecią rozchwytywano 
po 92.60—92.80. Seryę czwartą ofiarowano po 92 
druga: była w: podaży. po :93.50, pierwsza, „po.-95,25. 
Obligi m. Warszawy (kanalizacyjne) podnoszą się 
powoli w 'kursie. Listy łódzkie” notowano wyżej, 
lecz nie uskuteczniano niemi tranzakcyj: * Z papie- 
„rów rządowych, notowane nominalnie listy zasta- 
wne nie zdołały utrzyraać się. na wysokim pozio- 
nie; latwiej możnśby zbyć małe sztuki, Przed- 
miotem ożywionych obrotów były pożyczki promio- 
'we, za które płacono. 231. -Drugą emisyę ofiarowa- 
no po 216. :Zajęcie niezwykłe . wzbudzał ;dział -ak- 
yj, ponieważ w cedula z dnia .31 grudnia 1885 r. 
notowano wszystkie.  Notówania te grupująca się 
w rubryce „żądano,* zajmują wogóle poziom þar- 
dzo: nizki,.a. mimo to dalekie. są:jeszeze od rzeczy- 
wistości.. Monety w.tygodniu ubiegłym były bez 
ruchu, chociaż przy końcu marki były więcej po- 
„Bzukiwane. Kupony celne 60%.  . .-. A 

~ Giełda petersburska Sprawozdanie tygodniowe 
(do dnia 2 stycznia), Na giełdach zagranicznych 
paiowało w tygodnin ubiegłym usposóbienie mo- 
cne i ożywione. Wszędzie wystąpił ogromny po- 
pyt ze strony publiczności pieniężnej, szukającej 
pomieszczenia dla swoich kapitałów. - Popyt. ten 
„skierowany. był: w: szczególności. :ku -.rosyjskim..po- 
życzkom, 'iważanym za. majdogodniejszy ; papier | 
wkładowy. Także i tutaj otrzymywano z zagrani 
‘ey liczne: zlecenia kupna,* pod wpływom: których, | 
: kurs- wekslowy dążył stanowezo” ku zwyżce.' We 


(16 


cow. Nabywano' akcre głównego towarzystwa po 
2451, 246 i 2453/, rs.. kursko-kijowskie po 840-— 
887g re. rybińskie po 79 5-79} rs., carycyńskie 
po 1221; i 128 rs., orenburskie-po 185 ra: -~ 
"Wełna. Bradford, ‘31 grudnia. - Wełna 
bardzo mocno, ale spokojnie, Mohair“ zwyżkowo, 
przędza spokojnie; zwyżkowo; tkatiny spokojnie, : 
‘Cukier Warszawa, A styczńia: W Gdań- 
sku! veny -cukru odbywają bardzo -rićznaczne wa- 
hania na: wysokości 16,40-—14,50 m.” 'zą 50 kgr. 
Skutkiem tego wywóż'-słabnie, nie przedstawiając 
wieikich korzyści, Miejscowy ruch na rynki tu- 
tejsżym byt niewielki, ceny nióżmieniońe. *Płaco-t 
zo ze rafinadę' Hermanowa 1.85; za inne marki 
grubokrystaliczne 2:80, za marki -polskiś cienko- 
krystaliczne 2:77 1/,—2.80,'za kostki 2.80, za mącz- 
kę na wywóż -2:40 a w sprzedaży miiejsoowej za fa- 
ryng 2.31!/,-—2,40 za kamień 24-funtowy. |. 7.. 
Bydło ìi skóry. Warszawa, 4 stycznia, 
"W ciągu dwóch ubiegłych tygodni dostawiono. na 
targi czwartkowe na Pradze 2,569 sztuk. wołów, 
W tygodnia pierwszym płacono 80-112 rs. za sztu- 
ke, w drugim dostawa była liczniejszą a ponieważ 
zaczynają już dostarczać stajennych. „wołów Opaso- 
wych, płacono drożej, 80—120.ra. za sztukę. . Skó- 
ry surowe: trzymają się w ćenić; płacono w tygo: 
dniu pierwszym 131), do 16 fubli, w dragim 12!/; 
„do 17ih rubli za sztukę. Skór. eielęćych prowin- 


oyonalnych weale nie pizywożą, za” warszawskie |. 


płacą rs. 3,15— 


E 


4 ze sztukę. „Skóry Wyprawne oz 


| araa e AOT 
BERTH MARTĘ OLAY: 
Przókłąd z angiólskiego. 
(Dalszy ciąg patrz Nr. 1). 

Wo ćiągi tego wieczora. polubiłam. sit 
"Rudolfa". Nie. odkryłam w nim żadnych 
wad: zauważyłam tylko, że: beż: względu na 
„pizedniigł rozmowy .i narstopień zajęcia się 


„przezeń takowym, : cień „smutku .goszczą- | 


cyo jego- ciemnych: oczach. i rożlany: po 


Y. AKT ARM ZETA > KESAR 
„gałem: :obliczii, „nie znikał. ani. na. chwilę. |: 


wiem, „ańi w, niej:.nie dopatrzyłam żadnej 
większej wady; nie. znałazłam. nawet naj- 


dżejszego punktu oparcia dla. przypuszcza 
po czyjej stronie. była: wina. - Nie; widzi 
łam powodu usprawiedliwiającego. panująśy. 
stan KzecZzys:u W DoEtey PY "O ini. 

Nakoniec wybiła dziesiąta. Burza. się 
trochę: uspokoiła. ;*Sir.: Rudolf: powstał z. 
miejsca.: Kal WER a ai a Oo 
zot Teraz:-n 


ie będziesz, się już pani. oba. 


ała — rzekł..do mnie. z dobrodysznym. u-| dla 


śmięcheim.— Wiatr i deszcz. ustał zupełnie; 
niebo także: się trochę rozjaŚnik0: iors- 

Instynktownie spojrzałam `na lady: Qub: 
more; jego wzrok pogonił za moim, lecz 
wyraz jego twarzy uległ już. zupełnej zmia: 
nie, Nie mówiąc nie więcej, ukłonił sięi! 


z CWE 


|wstanie nowa fab 


| klepki, kamień -ciosowy itp. 3) 
|. - Smutne stosunki. W ciagu jednego- tygo- 
Jdnia w powiecie lubartows 


wnej o i; 


Nowo-Mińskg: -iz 
|siewn. oon 


F- Zbiór: buraków. 


| Z biegiem cżasu najmniejsza n 


spwodu świąt, przyjmowano slabiej; saki i juchty 
były: w zaniedbaniu; podeszwianki jednak cieszyły 
się stałym popytem po.cenach niezmienionych. 


©. "PRZEMYSŁ I HANDEL. ` 


Stacya pocztowa w Stopnicy połączoną 


została z biurem telegraficzne. 


< W sądzie handlowym warszawskim zaprowa- 


dzone 'zostały pewne udogodnienia dla in- 
teresantów: przy poświadczaniu ksiąg han- 
dlowych. 5: 34 64 00 w ai 
- Roboty techniczne. W r. b. mają być wy- 
konane znaćżne” roboty na stacyach kolei 
nadwiślańskiej, aby powiększyć czynności 


trańsportówe: tej drogi... Ma być rozszerzo-. 


rą stacya Warszawa, Iwangród, Lublin, 
Kowel i- przystanki między Lublinem 1 
Kowlem. Mniejsze stacye pozyskają jesz- 
cze po jednej. drodze rozjazdowej. > 


"Nowa fabryka. W Warszawie w r. b. pò- 


foznybhnwżceni wo NSL ESRO ma twe A 
~- Upadłość... :: „Dziennik: dla wszystkich” -do- 


|nosi, iż w Warszawie krążą pogłoski o u- 
padłości: jednego. z ruchliwych -domów han- 
Jdlowych tamtejsz 
tw interesie eukrowym. . 


ych,. który pracował: także 


Warszawska ` fabryka. ` stali. podobno Wa 


| być przeniesioną do: Jekaterynósławia. : Je- 
| den. z- przedstawicieli fabryki. bawi w tym 


celu; za granicą, 
kapitałów. | us acna Em 

Ruch. towarowy na::kolei :dąbrowskiej zna- 
cznie się: ożywił .w ostatnich czasach.  Głó- 
wnie przewożone jest. drzewo buduleowe 


aby: wyszukać odpowiednich 


? 


im w piętnastu 
majątkach: ziemskich dokonano zajęcia. in-: 


Spółka: nabiałowa. Inicyatorami spółki 


|nabiałowej,  -żawiązującej : się: w- lubelskiem, 


są .pp..hv. Jezierski z Gatbowa, Pieniążek 
z Pomaszowie, Solman z Sieprawek, Cza- 


-+plicki z: Mosznej, hr. Grabowski -z Mosza- 
|nek, Słomczyński z. Gór' i Saniewski z Brd- 
Anje. -'Ws<tych.: dniach: ma się odbyć. narada- 


ostateczna: dla nadania spółce formy- pra- 


„c Kupcy --z. Cesarstwa zakupują "W okolicach 


- Pewieltwy 
ta finansowego.: bawi -obecnie w. Kijowie, 


|gdzie naradza się z: p. Abazg i nad srodka- 

|misprzedłażenia. premii cukrowej.: «5 - 
«Nowe towarzystwo akcyjne. Właściciel pew-- 

nej: większej kopalni węgla zamierza utworzyć | 


towarzystwo: akcyjrie''dla eksploatacyi tej 
kopalni. Takie pizynajmniej krążą po- 
głoski seoti o ated loot nian Ou) 


wych. wi calemi - państwie: rosyjskiem wr. 


11884 pod uprawą :buraków.:było 291,725 


dziesiatyn ziemi, w r.:1885--297,756.=* Go 
do zbiorów, to: w: roku:' 1884 wykopano 


24,995,481:berkowców, w r. 1885—32,636,403 


1:0. 
łzie 


berk.; czyli. -w. r. . 1886 zębrano - 0 -30 
buraków więcej niż w. r. 1884. 


wyszedł A. óna namiętnym. ruchem, ukryła | 


w- dłoniach.: oblicze,: śmiertelną trwogą: w 


„oczach, do. niepoznania zmienione. 


ROŻÓZIAŁ IV. 

Jeżeli sir Rudolf żony. nie kochał, dla- 
czegoż się z. nią nie rozstawał?: Jeżeli za- 
winiła, dlaczegoż . jej nie. ukarął?,. Jeżeli 
miął co przeciwko niej, dlaczegoż jej tego 
otwarcie nie powiądział? Gorszego stanu rze- 
czy „sprowadzić. nie mógł a każdy inny byłby 
wszakże lepszy. od istniejącego. . 07 


a 


kąd. wejrzeć w.głąb tej otchłani. <= 
| Zostr "Rudolfem  spędżałam: często po 
kilka godzin z- rzędu. Dotykaliśmy wszyst- 
gieh możliwych przedmiotów; czasami. póź 


Mmdgałam mu w pracy — lecz przez cały 
Gźaś imie wspomniał ani razu imienia żony: 


|Będąc młodą i posiadając właściwą mło- 


dości ctókawość, przyznać inuszę, że gorąco 


|pragnęłańa poznać tajemnicę": tych -ludzi-— 


w każdymi xazie wyjątkowych. ==. : 05 
Nadszedł Nowy Rok. Spędziliśmy gó 


itak jak.:i'Boże Narodzenie. . Czasami za- 


pytywałam: siebie, czy nie lepiej byłóby 
dla: mnie :rózstać się z Ullamere; . udać się 
w..świat.l;uniknąć::. wpływu atmosfery me- 


| lanelialijnej, która, » czułam, ‘że i na mnie 


działać zaczynała. „Ale. było: Już :zapóźno; 
pómimo bowiem rozdwojenia małżonków 1 
dziwnego naprężenia. panującego. w Ulla- 
mere, mocno przywiązywać, się zaczęłam do 


tyka. aparatów telegra-. 


naczne: partye: owsą * do: 


| Kronika Łódzka. 


|ręce naczelnika powiatu łukowskiego, dla 
|rozdziału. pomiędzy potrzebujących. . -.;: 


|wentarzy żywych i martwych: na satysfak-: 
ję: | 072 zaległych podatków i opłat skarbowych. 


bitny:-przedstawicieł naszego: świa. | 19 WISH: 


św, Według | bródet . urzędo- | 


_11,020-— rezem. 2,006, małżeństw zawarto 


|ną,.ani też nad: kim. więcej ubolewałam, 


(snu zimowego, tozpędzi w: pewnej: mierze 
straszliwą ołowianą 'chraurę, zebraną nad 


| Tego. wieczora -nie było: nawałnicy, ;tylkó 


(śnie szukać spokojności; „otworzyłam okno 


_-(—) Komora. „Nowoje. Wremia”. donosi, 
iż „departament. celny: rozpatruje  obeónie: 
kwestyę «otworzenia ` komóry celnej w_-na-. 
szem mieście. ` ME 80, O RE 

(—) Bank handłowy łódzki rozpoczął od 
wózoraj wypłatę zaliczki: na dywidendę za 
r.ż.w ilości 15 rs. od każdej akcyi 250-ru- 
blowej. : sago Ba Bt MS, ok 

(—) Od p. prezydenta m. Łodzi. Podczas: 
pożaru. w: dnie 9: lipca rob. w osadzie 
Adamów, gminy Gułów, powiatu łukow- 
skiego; utraciło: 58 rodzin :całe swoje mie- 
nie; szkody wyniosły „około - 11,067 rubli. 
Na przedstawienie. gubernatora -siedleckie- 
go, pozwolił J. E. generał-gubernator war- 
szawski na zbieranie składek dobrowolnych 
w- guberniach Królestwa Polskiego na rzecz 
pogorzelców jAdamowa. Zawiadamiająg o| 
tem, p. prezydent m. Łodzi nadmienia,, że 
na skutek reskryptu .J. W. gubernatora 
piotrkowskiego, otwartą została „ista skła- 
dek na cel.powyższy. w biurze magistra- 
tu; ofiary odsyłane będą niezwłocznie na 


~- (—) Zarząd pocztowy łódzki uwiadomił. 
nas, że z rozporządzenia władzy.. wyższej. 
przyjmowani będą w instytucyach  poczto- 
wych młodzi .ludzie jako kandydaci na po-: 
sady pocztowe i telegraficzne. Po. przeby- 
ciu kilku miesięcy w urzędzie pocztowym 
i obznajmieniu się z zajęciem .pocztowem i 
telegraficznem,, kandydaci tacy otrzymają 
posady eżatowe. Sądzimy, iż chętnych: nie 
zabraknie. aai 

(—) Rada powiałowa dobroczynności pu- 
blicznej zawiadamia, że w dniu 31 grudnia 


(12 stycznia) 1885/6 -roku odbędzie się :w| 


Jokalnościąch urzędu powiatowego druga. 
licytacya. publiczna w. skróconym terminie, 
za pośrednictwem: deklaracjj. opieczętowa- 
nych, na: dostawę mięsa, pieczywa i innych 
produktów spożywczych. dla: szpitala -Ale- 
ksandryjskiego w łodzi, Przystępujący. do 
dicytacyi winien. złożyć wadyum:: na dosta- 
wę mięsa 109 rs., na dostawę mąki i pie- 
czywa T5 rs., na.inne. towary spóżywóze 
150 rs. O bliższych warunkąch licytacyj- 
nych dowiedzieć się można. w. urzędzie po- 
wiatowym codziennie, w godzinach. urzę- 


- (2) Dane. statystyczne o ruchu ludności 
w tutejszych. gminach: .chrześciańskich, ze- 
brane z wykazów : sporządzonych -podług 
ksiąg kościelnych. -. :: Ay 

W obu.parafiach ki 
dzieci. płci. męzkiej: 1,696, . płci -Żeńskiej 
1,531 — razem 3,227; małżeństw zawarto 
155, zmarło osób płci męzkiej 1,141, płci 
żeńskiej .1,027—razem -2,168;- przybyło za- 
tem ludności w:obu parafiach katolickich 
1,059 -osób. -Z.. wyznania .: ewangelickiego 
przeszło na wiarę katolicką 18 osób... Wre- 
szcie nadmieniamy, że. do]. pierwszej spo- 
wiedzi.i komunii przystąpiło w ciagu roku 


atolickich: ochrzczono 


w obu parafiach 1,116 dzieci. 3 my.: 
'W..obu parafiach ewangelickich: :ochrzezo- 
no dzieci płci. męzkiej :986,:płci żeńskiej 


H 


|zatem ludności w obu parafiach ewangelic- 


kich 723 osohy. Z kościoła katolickiego 
przeszło na wiarę ewangelicką 17 osób i 
jeden starozakonny przyjął chrzest. Kon- 
fivmowano w parafii starej ogółem 656 


(dzieci, mianowicie 315 chłopców i 341 


dziewcząt. ; | 
"(7 Zmarło w Łodzi w tygodniu ubie- 
głym od dnia 28 grudnia 1885 r. do dnia 


| 3 stycznia 1886 r. włącznie, „dzieci da lat 
(15: katolików. 18, ewangelików 12, żydów 


8—razem 33; dorosłych: katolików 6, e- 
wangelików 5, żydów 3——razem 14. Ogó- 
łem zmarło w. tygodniu ubiegłym 47 osób, 
o 21 mniej, aniżeli w tygodniu poprzednim 
a o połowę miiej, aniżeli w tygodniu za- 
przeszłym. Ńmiertelńosć zmniejszyła się 
pomiędzy dziećmi o 16, pomiędzy dorosły- 
mi o 5 wypadków. Wykazy nadesłane nam 


z zeszłego tygodnia zdają. się: jednak nie 
być dokładne, zwłaszcza «w gminie: żydów- 


skiej uderza nader mała cyfra Śmierte]- 
NOROL o a zlo. Mak LET h toż 
(—) Targi.: łódzkie. „Na Starym Rynku 
we wtorek targ był dosyć ożywiony: psze- 
nicy sprzedano 400 kory; żyta: blizko po- 
łowę zakupił dostawca dla wojska, przy- 
Gzemi-tranzakcyj dokonywano na. czetwerti, 
resztę zaś żyta zakupili mączarze. Tenże 
dostawca nabył 150 czórtwerti kaszy: per- 
łowej,.płacąc::9 rs: .50" kop. za: czetwer, 
.próćz „tego uskutecznił : tranzakcyę na» do- 
stawę 2,000: sążni drzewa sosnowego z la- 
gów. okolicznych. : ` ZONA 
- -(—)-Dowiadujemy się, iż. towary wysyłane 
ze stacyj kolejowych w:Cesarstwie 'za frach- 


|tem pośpiesznym, przychodzą na stacyę tu- 


tejszą, częstokroć: : pociągami towarowemi. 
Łatwo zrozumieć, ile"przez to'traci się na 
pośpiechu, :0 który widocznia chodziło wy- 
syłającym towar. Zachodzi: pytanie, czy 
towary w ten. sposób. są ekspódyowune za- 
raz z samego miejsca, czy taż dopiero z 
jednej ze.stacyj pośrednich. Po) 4a 

< (--) Na rynku: warszawskim w ostatnich 
czasach sprzedano 280 'pudów. wełny rosyj- 
skiej (mojki) w gorszym gatunku do jednej 
z przędzalń łódzkich... 

(>). Czteroklasowa: szkoła filołogiczna. pana 
Mejera przy ulicy Cegielnianej "rozwija się 
bardzo : pomyślnie... : Niedawno. donosiliśmy, 
że kandydaci do gimnazyów znaleźć -mogą 
w szkole tej prawidłową pomoc naukową. 
Obecnie dowiadujemy, się:że wobec blizkiego 
już terminu 'otwareia w- Łodzi +gimnazyum 
męzkiego, zakres wykładów w kierunku fi- 


|lologicznym został w szkoła -p,*Mejera 


znacznie: rozszerzony... Oprócz zwykłych go- 
dzin szkolnych, „zaprowadzono < kurs : wykła- 
dów wieczornych dla kandydatów .gimna- 
zyalnych, poszukiijących pomocy w językach: 
lacińskim i greckim. Wykłady: jężyków 
tych powierzońe zostały `p. ` Rejmanowi, 
który patent naiczycielski pozyskał w uni- 
wersytecie warszawskim |Nadmieniamywresz- 
cie, że. szkoła p. Mejera posiada - zdolnych 

nasiczycieli do języka polskiego, 3 
(—) Straż ogniowa ochotnicza w Pabiani- 
cach w ostatnich. czasach: zyskała bardzo 
wielu. członków: nowych. i obecnie 'pódobńo 
liczy „ich: coś 150. „Zarząd: straży: ograni- 
© ORZESZA KARZE OE CZA OE E E 


WORA ATOS OCEK WK TEZ ROWEREK a; 


nieszczęśliwych tych ludzi. N ie: mogłabym 
byłą powiedzieć, komu. więcej byłam odda- 


nad mężem .czy:nad Żoną. oi «e. =. 
„ Btycżeń 'ze 'swemi lodami. i śniegami 
skończył. się, minął i luty z blademi: pro- 
‘maykami słońca; nadszedł: marzec a-w Ulla- 
mere nic się nie zmieniło. Na. szczęście 
piękno natury. miało. władzę. uspakajania 
i rozpogadzania ducha. Wyglądałam: nie- 
cierpliwie wiosny, w nadziei, że świeżość :i 
jasność, przyrody, rozbudzonej z długiego 


nami... Lecz wspomnienie jednego wieczora 
marcowego lodem ‘ścina: mi krew.w żyłach. 


wiatr zerwał się. z siłą huraganu.. Co do 
mnie, wiatr mi się podoba; -lubię:go jako 
lekki powiew, poruszający: listki róży. lub 
gałązki jaśminu, lecz lubię go również, gdy 
jako „potężny - wicher - łamie olbrzymie ga- 
lezie. i gnie zuchwałe. dęby. :- SZR 
„; „Lego wieczora- szalał. z łoskotem. huku 
armatniego, pędząc z gór i powoli: zdawał 
się tonąć w jeziorze; potem „podnosił: się 
na nowo i -dat  żałosaem . Ikaniem: wokoło 
zabudowań.: Nie przestraszył mnie wcale. 
Takiego też wiatru lubiłam słuchaćci: w 
swoim.: pokoju; zamiast "położyć się i we 


i przysłuchiwałam się tej walce rozhuka- 
nego żywiołu, którego potęga nie .przejmo- 
wała mnie trwogą, lecz. przeciwnie, nowe 
do. życia wlewała siły. | ©)». 4:3. 

„Nagle usłyszałam na korytarzu odgłos 
kroków. Ktoś poruszył klamkę.i próbował 
otworzyć drzwi mego.. pokoju. -Ż natury 
nie należę, do istot bojaźliwych, lecz. wy- 
znać muszę, że serce. mocno mi zabiło. 
Podeszłam do drzwi i otworzywszy je, uj- 
rzałam. w nich slady Culmore. . Jakże. też 
wyglądała! Otułona była długim, .niebie- 
skim szlafrokiem; złociste: jej: włosy spada- 
ły., w. nieładzie. na ramiona, twarz była 


pójść do manie? 


trupie): bladości a .oczy pełne nieokreślónej 


trwogi; w tej chwili.nawet uderzyła mmie 
alabastrowa. <białość: jej ręki, <trzymającej 
lichtarz ze świecą: - 4 53 

— Proszę mi -wybaczyć, że niepokoję 
panią. —, wyrzekła -=—.ale' niezmiernie- prze- 
straszona y nie zechcesz pani 


Ą Jestem: -Oz 


„Pani się gą 


czynał niepokój; =>.: 
- — Słuchaj pani—powtótzy 
a eo słuchaj! 
sk) edy: -iw aśnie -ryknął ; kołó i 

wiatr żałosnem wyciem” i wal ae 
ie nat w oddaleniu. F -5* a HEA 
„= Go. to jest? zawoł. ł 
silny dreszcz . wstrząsnął się 
chaj pani jeszczęj: powiedz. 


, podczas gdy 
cata,- Postis 
mi, na Boga, 


coto mą Znaczy? (D. en) 


Nr. 4 


czył bardzo ilość członków dozorujących i] Wereszczagina zwracają na siebie powsze- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


3 


NN w A EN a ank, 


| wróciły po większej części do poziomu zaj-| ŁICYTACYE W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. 


prawie wszystkim. poriczył inne. czynności, 
tak, iż straż liczy teraz tylko kilku człon- 
ków tej. kategoryi, co najzupełniej wystar- 
cza, i 

(—) Ogólne zebranie towarzystwa śpiewa- 
ków. (Liodzer - Minnergesang-Verain) odbę- 
dzie się dnia 30 stycznia r, b. Na porząd- 
ku .dzieńinym: sprawozdanie kasowe 1 wybo- 
ty do zarządu. ©... T m 
` (7) Nastacyi telegraficznej w Warszawie 


znajdują się telegramy niedoręczone, nade-| 


stane: z Łodzi d.:16 b. m. dla A. Rubin- 
steina i d, 2 b, m. dla Berdnawskiego. 

= (—), Libacye noworoczne rozpoczęte w do: 
brej komitywie, kóńczą się nieraz bardżo 
„smutnieę, Wypadek tego ródzaju zdarzył 
się we wsi Konstantynówek, gminy Rszew 
„powiatu łódzkiego. Rozpoczęto od powin- 


'Sżowań, przyczem wychylono niejeden kieli- | 


szek- Rozmowa zeszła na przedmiot uraz 


rozmaitych, ożywiła się nad miarę, w koń-| 


cu przyszło do bójki pomiędzy: Adolfem 
Drewsem, Adolfem Wolbertem i Karolem 


Kunitz z Konstantynówka a Werńclem,| 


Juliuszem i Janem . Benszteinami. z Bałut. 
Bójka skończyła się krwawo; ofiarą jej 
padł Adolf. Drews,. który. tego samego dnia. 
zmarł wskutek otrzymanych ram. : z 
. (—) W. uzupełnieńiu wczorajszej wzmianki 
-5iapaidzie w: Bałutach; ‘dowiadujemy . się, 
że zamordowany Józef Kibler padł naj- 
niewinniej ofiarą zemsty “mordercy. Hent- 
schla. Przyczyną krwawego dramatu: była 
zadrość. Hentschel czatowałźprzed mieszka- 
- niem śwej żońy na mniemanego jejąkochanka, 
ta: widząc mężczyznę. wychodzącego z domu, 
zadał. mu _ cióśsśmiertelny. nóżem. w. .bok.. 
Okazało się później, że zabity Józef Kibler, 
robotnik piekarski, nie nia wiedział osto- 
sunkach .familijnych Hentschla. a 
= (2) Koncerty. W połowie stycznia kon- 
=certować będą; w: Łodzi słynne rodaczki na- 
sze, siostry Jadwiga: 1. Wanda: -Bulewskie. 
+./W pierwszych dnia: lutego odbyć się .ma 
„w. teatrze Victoria koncert znakomitego 
~ fórtepianisty Adolfa. Griinfelda. . ` 
(—) Z: teatru. -Przypominamy dzisiejszy 
benefis ulubieńca publiczności, utalentowa- 
nego komika Maryana Winklera. Przed- 
stawienie składa: się z trzyaktowej kome- 
¿dyi Józefa Blizińskiego p. t. „Przezorna 


mama” i z trzeciego aktu „Wesołej 'dwój- | 


zki,” operetki Millóckera; przyczem odtań- 
*czony będzie mazur z bukietami, ułożony 
o :1 PPEUB REN MJEAD 
© Na. „przedstawieni 


| piu: - „Graskończyka,” da- 
„nem w poniedziałek .z. okazyi benefisu p. 
;Czyżkowskiego, sala teatralna była dosyć 
„zapełnioną. .. Qperótkę. wykonano bez za- 
„rzutu. Benefisant, powitany hucznemi okla- 
„skami, ótrzymał w podatku od amatorów 
i teatru zegarek złoty. 60 o "Z 
ż Jutro odbędzie się przedstawienie poże- 
sgnakie; ia którem. usłyszymy po raz pierw- 
szy nową operetkę Jana Straussa „Dwaj 
grafówie.”: = oe o5 . "EE 


(KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


Projekt. „Warszawski Dniewnik* w. 
artykule wstępnym dowodzi, iż ` większa 
własność ziemską. w Królestwie ' przecho- 
dzi obecnie przesilenie, którego nie należy 
powiększać przez podwyźszenio podatku 
gruntowego dworskiego, o czem, chodzą po- 


głoski.. Własność ziemska i tak już jest |: 


dość obciążona podatkami, należy więc: po- 
szukać: nowych” źródeł opodatkowania.. W 
tym celu:wskazuje „Dniównik” na przemysł. 
Zresztą pówiada, że można znaleźć źródła 
idla powiększenia. podatku gruńitowego. 
Takiemi są grunty, na których "dawniej 
rosły lasy: a które..dziś tworzą pola orne 
i;zńajdają. się w posiadaniu kolonistów, 
przyczem płacą oni podatek z tych gřün- 


tów :jak- z- przestrzeni leśnej. Obok tego| 


„podatek ż tych gruntów, należących do 
cudzóziemców, mógłby być podwyższonym 
6 kilka procentów... || 7 > 
~= Poczty prowincyonalne bywają ; często 
straszną klęską tax dla redakcyj jak i dla 
preńimerątorów.-- Ileż to. razy czytamy w 
pismach skargi, iż <na pocztach giną nume-. 
ry gażet i czasopism, 14 oddawane są pre- 
numiótatóróm popłamiońe i' t. p. Obecnie 
„Gazeta « Kielecka“ skarzy się na: urząd 
pocztowy w Miechowie, iż tenże oddaje pre- 
ńumóratorom dopiero po trzy lub“ cztery 
ńumery naraz, a` nałeży wiedzieć, 1ż. „Gą- 
zeta Kielecka” wychodzi tylko dwa razy 
na: tydzień. My-.także otrzymujemy zwykle 
„Gazetę Kielecką” późno: ostatni hp. nu- 
mer -środowy otrzymaliśmy. dopiero'w nie- 
dzielę.: Czyja: w tem wina, nie wiemy. | 
+. —. Ustawa -tówarzystwa pomocy :podmaj- 
strzych <sukienniczych w~ Białymstoku zo- 
stała zatwierdzoną przez. ministeryum. 
Ž—= Teresina Tua, znana naszej publiczno- 
ści z niedawnych występów: «w Łodzi, na- 
była w.Berlinie_skrzypce za 30,000 fr. 
— Zamach na obrazy Wereszczagina. Za- 
ledwie uspokoiło się nieco oburzenie mie- 
szkańców stolicy: Austryi,: spowodowane '0- 


brazem „Św. rodziny,“ a już znów płótńa 


chną uwagę. . W. ubiegłą niedzielę niezna- 
jomy jakiś człowiek, (stojąc przed powyż- 
szym obrazem, fanatycznemi wyrazy zachę- 
cał wszystkich obecnych, aby pociąć płó- 
tno. Sekretarz wystawy, p. Walz, usiłował 
uspokoić mówcę, lecz ten ukląkł przed nim 
blagając, aby kazał zamknąć wystawę. 
Dómyślono się z łatwością, że człowiek ów 
dotknięty jest obłędem religijnym i pole- 
cono mu, aby prośbę swą zaniósł do dyre- 
ktora policyi. Fanatyk podążył, gdzie wska- 
zano a gdy nic nie wskórał, wysłał tele- 
gram do Wereszczagina a w poniedziałek 
rano woźny otwierając wystawę spostrzegł, 
że ramy trzech obrazów, wiszące po za nie- 
mi ćżerwone. draperye oraz podłoga zalane 
są jakimś gryzącym płynem, który płótna, 
jednak nie dosięgnął. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że zamach wykonany został przez owe- 
go fańatycznego mówcę a w celu zapobie- 
żenia dalszym wykroczeniom, komitet wy- 
stawy podwoił liczbę woźnych, strzegących 
obrazów. | ER K 

-— Nowe zastosowanie telefonu. - Udosko- 
nalenie telefonu postępuje zadziwiająco, 
jak daleko zajdą coraz to rozleglejsze jego 
zastosowania — przewidzieć trudno. W obe- 
Ghym sezonie można już w Madrycie i Li- 
zbonie abonować się na telefoniczne przed- 
„stawienia operowe, które dozwalają w domu 
przy kominku zachwycać się trelami sopra- 
nów i tenorów, rozbrzmięwającemi podobno 
"z zadziwiającą dokładnością. Dalej jeszcze 
na drodze postępu i pomysłowości posunęła 
się Anglia, zastosowując ulepszenia telefo- 
nowe: do' kultu religijnego. I tak, przed; 
3 tygodniami, zebrani w parafii Change 
Alley ::w. Scheffieldzie, nabożni słuchacze 
słyszeli przez telefon mszę graną i śpiewaną 
w kościele św. Pawła w Maningham. Głos 
organów i śpiewy pomimo ogromnej prze- 
stizeni, dzielącej oba miasta, dochodził z 
nadzwyczajną, dokładnością. Próba udała 
się świetnie i Anglia ma podobno zamiar 
wprowadzać stałe telefoniczne nabożeństwa. 

— Nowa Moda. .W Anglii weszły obecnie 
w modę odczyty z dziedziny muzyki. Kon- 
certy nie mają powodzenia, gdyż wszyscy, 
uczęszczający ha nie dotychczas, śpieszą na 
prelekcye. o muzyce. . 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 4 stycznia. W rokowaniach dy: 
plomatycznych nastąpiła przerwa.. Rezal- 


„Komisarze serbscy i bułgarscy do zawarcia 
pokoju zostali już mianowani, wszakże nie 
oznaczono dotąd miejsca, gdzie układy o 
pokój toczyć się mają. | 

` Paryż, 4 stycznia. Freycinet 
utworzenia nowego gabinetu. 
„Paryż, 4 grudnia. -Utworzenie gabinetu 
napotyka na trudności. Bez udziału rady- 
kalistów, gabinet spotka w izbie nieprzeje- 
dnaną' opozycyę. Warunki zaś stawiane 
przez przewódzcą :radykalistów Clemenceau 
bardzo :sġ ciężkie. Domaga się on połowy 
tek ministeryalnych dla swych stronników, 
drugą pozostawia umiarkowanym republi- 


podjął się 


Jkańom. Grevy usiłuje wpłynąć na wzaje- 
«mne. ustępstwa, jak do. tej chwili jednak: 


bezskutecznie. e 

Konstantynopol, 4 stycznia. Muhtar basza 
donosi z. Kairu, że stłumienie ' powstania 
sudańskiego bez pomocy wojsk tureckich 
jest niemożliwem. są 

Belgrad 4 stycznia.. Na przyjęcie króla 
przygotownją wielką manifestacyę, skiero- 
nych. `; 5 . 
Pesżł, 4 stycznia. Rachunki wystawy ze- 
szłorocznej w ostatecznym rezultacie wyka- 
zały niedobór 1,617,000 zł. reń. 

Berlin, (3 stycznia. Pogłoski. o amnestyi 
z powodu jubileuszu cesarza Wilhelma, 
nie mają żadnej podstawy. = 
> Berlin, 4 stycznia. Na dzisiejszej giełdzie 
lobiegały fałszywe pogłoski o zrzeczeniu się 
„tronu króla Milana. 


© OSTANIE WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


Berlin, 4 stycznia. Na giełdzie wiedeń- 
skiej spadły wczoraj kursy, pod wpływem 
rozmaitych pogłosek niepomyślnych. Mó- 
wiono, że Milan, król serbów, zamierza ab- 
dykować, tudzież, że w austryackim zakła- 
dzie kredytowym wykryto malwersacye, lecz 
żadna z tych pogłosek nie potwierdziła się 
dotychczas. .Dziś nadesłano lepsze notowa- 
nia, chociaż usposobienie nie okazuje po- 
prawy. Tutejsza giełda rozpoczęła dzień 
dzisiejszy w usposobieniu. mochem, kursy 
papierów spekulacyjnych zajęły po części 
poziom wyższy. od wczorajszego. Obroty 
jednak zamykały się w granicach ciasnych, 
w usposobieniu widoczną .była niechęć i 
wszędzie uczuwać się dawał brak nabyw- 
cow. Skutkiem realizacyj kredytowych, na- 
desłanych z Wiednia, przeważyło w ciągu 
giełdy usposobienie stanowczo ospałe. Pod 
naciskiem podaży akcye kredytowe spadły 
o kilka marek, pociągając za sobą inne 
|papiery spekulacyjne, Przy kóńću czynno- 
ści urzędowych nastąpiła poprawa, kursy 


tat- dalszych układów nie da się obliczyć. 


wang przeciw wypłacaniu. kosztów ' wojen- 


mowanego na początku giełdy. Papiery 
rosyjskie państwowe notowano prawie do- 
kładnie tak samo jak wczoraj; ruble trzy- 
mały się nieco słabiej. Na giełdzie zbo- 
żówej, przy usposobieniu bardzo ospałem, 
notowano w końcu pszenicę prawie o 1 m., 
żyto o */, m. niżej niź wczoraj: 

` Berlin 4 stycznia. Wykaz banku państwa z d, 31 
grudnia (w tysiącach marek). Stan czynny: zapas 
metaliczny 618,242 (ubyło 15,555); zapas biletów 
kasy państwa 21,125 (ubyło 1,701); noty innych 
hanków 16,2 9 (przyb, 5,585); weksle 461,621 (przyb. 
41,853), żądania lombard 78,941 (przyb. 29,269); 
efekty 46,656 (przyb. 6,225); inne aktywa 30,963 
(ubyło 5,262). Stan bierny: kapitat zakładowy 
120,000 (bez zmiany); rezerwa 21,856 (bez zmiany), 
noty w obiegu 858,926 (przyb. 108,226); inne zobo- 
wiązauia 261,907 (ubyło 49,141), inna pasywa 1,616 
(przyb. 125), - 

Wiedeń 4 stycznia. Wykaz banku państwa z 
dnia 31 grudnia (w tysiącach guldenów). Noty w 
obiegu 363,600 (przyb. 10,700); zapas metaliczny w 
srebrze 129,700 (bez zmiany), w złocie 63,100 
(ubyło 100); weksle płatne w złocie 10,400 (uby- 
ło' 100); portfel 186,490 (przyb. 13,500); lombardy 
27,200 (przyb.s900); pożyczki zahypotekowane 89,400 
przyb. 2060); listy zastawne w obiegu 82,000 (przyb. 
1,800). | | 

Berlin, 4 stycznia. Bilety banku rosyjskiego 
-200.15; E9/, listy zastawne: 61.50, 40), listy lilewida- 
cyjne 66.90, 5%/, pożyczka wschodnia II em. 61.30, 
LI emisyi 61.60, 40/, pożyczka z 1880 r. 82.50, 5% 
listy zastawne rosyjskie 98.70, kupauy celną 829.40, 
50), pożyczka premiowa z 1864 roku 144.90; tekaż z 
1866 r. 134.50; akcye banku handlowego. 83.50, dy- 
skontowego 77,50, dr. żel. warez. wied. 224.00; ak- 
cye kredytowa austryackie —.-—, najnowsza pożyczka 
rosyjska 97,60, 6%% renta rosyjska 110.90, dyskonto 
4h, prywatne 23/, 0. ` VO 

Londyn, 4 stycznia w południe. Konsole 9994/,, 
pruskie 4°/, konsole 102!/,,.turee. konw. j143/,, rosyj- 
ska poż. z 1878 r. 957/; 40% renta złota | węg. 
80'j,, egipska 6435, banku ottomańskiego 9!3/,, 
lombardy 11, akcye kanału  suezkiego 8634, 
usp. dobre. z : : 

Warszawa, 4 stycznia. Targ na placu Witkowskie- 
go. Pszenica sm. iard. ———, pstra i dobra 500-- 
510, biała . 525——, wyborowa 85—610; -żyto 
wyborowe 350 — 4075, średnie ———340, wadli- 
we ——; ' jęczmień 2 i4-orzęd.350—400, owies. 270 
—300, gryka ————, rzepik letni ———— „zimowy 
——, rzepakraps zim, ——, groch polny ——-——, 
cnkr.————, fasola ——— — za korzec; kasza ja- 
glana———, jęczmienna——, grycz.gruba —— za pud; 
Dowieziono pszenicy 800, żyta G00, jęczmienia 30, 
owsa.300, grochu polnego 20 korcy, 

Warszawa, 4 stycznia. Okowita 780/, `z akcj zą po k, 
9%. Stosunek garnea do wiadra 100—3807 ij. Hurt. 
skład za wiadro kop. 8118—8173, za garn. %64— 
266. Szynki za wiadro kop. 824—830! za garniec 
kopiejek 268—270 (z dod. na wyschn. 20%). 

"Berlin, 4 stycznia. Targ zbożowy. Psze- 
nica słabo, w miójscu 148—163, na st. —, 
na st. lt—, na kw. mj. 1623/,, na mj. cz. 155!h, 
na cz. lp. 158, na lp. sier. —, Żyto słabo, w miejscu 
125—134, na st. 14813, na st. It. 1281, na lt. mr.—, 
na mr.kw.—,na kw. mj. 1821/,, na raj. cz, 1854, 
na cz. lp. 184! na lp. sier. —,Jęczmień w m.110-175. 
Owies nominalnie, w m..125—162, na st. —, na st, 
It--—, na lt. mr. ——,' na kw. mj, 130!5, na raj: 
Gz. 132, na cz. Ip. --, na lp. sier. —. (Groch wa- 
rzel. 150 -200, pastewny 130—142. Olej lniany w m. 
—, rzepakowy. w m. b. becz.. 44. Okowita w m. 
bez becz. 59.1. 5 j 

Szczecin, 4 stycznia. Pszenica ospale, w. m. 
188—154, na kw. nij. 154.00, na mj. cz.' 156.50. Żyto 
ospale, w miejscu 119-129, na kw. mj,129.00,na mj.cz. 
130.50. Olej rzepakowy ospale, na st. 44,00, 
ną kw. mj. 44.70. Spirytus ospale, w m. 38.09, 
na kw. mj. 40.10, na cz. lp. 41.50, na lp. sier. 
42.30. -Olej skalny oclony w m. 12.00. 

Londyn 2 stycznia. Cukier Hawana N.I2 nomi- 
nalnie 16'/ą; cukier burakowy.155/,, mocniej. 

Londyn. 2 stycznia. Na wybrzeżu ofiarowano dziś 
2 ładunki pszenicy; powietrze łagodne. 

Glazgów 2 stycznia. Surowca na składach znaj- 
daje. się „obecnie 607,732 t., wobec 579,390 t. w ro- 
ku przeszłym. Pieców wielkich czynnych jest 92, 
przed rokiem było 98. j 

New-York, 3 stycznia. Bawełna ——, w N. Or- 
leame —. Olej skalny rafinowany 7007, Abel Test 
T3/,, w Filadelfii 7/,. Surowy olej skalny 65/,. Certy- 
fikaty pipe line 91i ce. Mąka 3 å. 50 c. Czer- 
wona pszenica ozima w miejscu 93 c, na St. 
913k C, na lt. 9255 c, na mr. 94%js e. Kukury- 
dza (nowa) 49:/,, Cukier (fair refining Muscovad3s) 
5.35. Kawa (fair Rio) 6.20. Łój (Wiłeox) 6.75. 
Słonina 5'/,. Fracht zbożowy 3. 


Bawełny przywieziono w tygodniu ubiegłym: 


do wszystkich portów zwiąkowych 179,000 bel, wy- 
wieziono do W. Brytanii 58,000 bel., do lądu sta- 
łego 43,000 bel. Zapas 1,152,000 bel. 


"KELGGIRAMY. GIEŁDOWE. 


Zdma 4 dnie 


o 
Gieida Warszawska. F 
Żądano z końcem giełdy. | 
Za weksle krótkołerminowe | 
na Berlin za 100 mr. 50071 50.07 
„ Londyn, 1 £. . 10.10 ; 10.09 
„ Paryź „ 100 fr.. 40.45 | 40.45 
„ Wiedeń „ 100 A. . . . 80.75 | 80.80 
Za papiery państwowe: | 
Listy Likwid. Kr. Pol. małe . 89.45 | 89.40 
Ros. Poż. Wschodnia . . .| 98.75 | 9875 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. . | 98.— | 9825 
WRC » małe , . . 98.— | 98.25 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I 95.25 | 95.— 
PARE Fi „ H 93.50 | 9360 
op M „ IU 88— | 93— 
05 ` „ AV 92.10 | 92.20 
uisty Zast. M. Łodzi Ser. f 99.— : 90.— 
v an n n Li 89.— | 89.— 
p x > H 87.50- |. 87.50 
Gielda Berlińska. - 
Banknoty rosyjskie zaraz . 200.15 . 29020- 
3%: s, na dost. 200.75. 200.50 
Weksle na Warszawę kr. 19975 | 199.80 
» Petersburg kr. 191.40 {199.60 
p 5 dt. 198.15 |198 20 
s Londyn kr. 20.88 | 20.35 
aa 8 dł. 20.28 | 20.25 
s. - Wiedeń kr. 161.— 1160:95 
Dyskonto prywatne ; 23/5 21, 
Gielda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 256 235)5 


Dyskonto 4 


; Jana Mryńskiego „Medalion z wosku 


Niedola“ 


— 11(23) lutego w kancelaryi hypotecznej mia- 
sta Łodzi, na sprzedaż. nieruchomości 'w mieście 
Łodzi: 1) przy ulicy Btary-Rynek pòd Nr. 140, od 
sumy 8,360 rs., 2) prży ulicy Drewnianej i Starym 
Rynku pod NNr. 119, 141, od sumy 6,750 rs. 

— 12 (24) lutego w kancelaryi hypotecznej mia- 
sta Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w mieście 
Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 266, od su- 
my 22,500 rs. i 

— 14. (26) lutego w kancelaryi hypoteeznej mia- 
sta Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w mieście 
Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 258, od 
sumy 13,800 rs. j 

— 17 lutego (1 marca) w kancelaryi hypote- 
cznej miasta Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w 
mieście Łodzi przy ulicy Widzewskiej pod Nr. 422-a, 
od sumy 5,500 rs. ; Ę e: 

— 20 marca (1 kwietnia) w sądzia zjazdowym 
w mieście Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości 
w mieście Tomaszowi: przy ulicy Ś go` Antoniego 
pod Nr. 460, od sumy 120,000 ra. pa 


TARGI ŁÓDZKIE  . 
Wiorek, dnia 5 stycznia - 1886 r." ` 

Targi zbożowe. na Starym - Rynku. 
Sprzedano:. GRE 


Pszenicy: Żyta : 


140 kor. po 6.15. rs. | 50 kor. pe 4.05:vu, * 
: 60 » s» 600 „ |200.. m. n, 400 n 
40 a . 580 „| 14 „ „ 8.80 ,, 
80 » » 585 y, 50 u. n 380 po 
100 : „- „ 5.82'/,„, | 220 Wo on 8.78 |, 
i Jęczmienia: "Owsa: ©; 
50 kor. po 3.50 rs. 30  korcy.po 2.50 rs, 
100 j „340. „ | 265 T A z; 


» 8.80. 


EF 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Małżeństwa zawarte w dniu 4 stycznia 
_W parafii katol.— ` i 

W parafii ewang, a mianowicie: 
Karol Wolf z Klarą Majèr. ` 

Starozakonnych. — 

Zmarli w dmu 4 stycznia; NE "= > 
-. Katolicy: dzieci do' lat 15-tu _ zmarło ‘B; w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 2; dorostych 1, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet --, a mianowicie: 
Tomasz Marciniak, lat 50.  -- vda 

Ewatgelicy: dzieci do lat 18-tu zmasło 6, w tój 
liczbie chłopców 4, dziewcząt 2; dorosłych 2, w tej 
liezbie mężczyzn 2, kobiet —, a mianowicie: .; 
Gustaw. Kichler, lat 24; Bernhard. Steigert, lat 18. 
, Starozakonni: dzieci do lat 15:tu zmarło --, w tej 
liczbie chłopców —, dzieweząt —; dorosłych 1; w tej 
liczbie mężezyzn-—, kobiet 1, a. mianowicie:.:. 
Jung Rywka, lat 63. f . 

| . LISTA PRZYJEZDNYCH. : | « / < 

Hotel Manteuffel. Kupcy: B. Jacobson z Moskwy, 
1. Klein z Moskwy, A. Blech z Królewca, 0.. He- 
tzel z Kiele, N. Woanobojnikow z Odesy, Itzkowski 
z Warszawy. >> KO A : zz 

Hotel Hamburski: Mazur z Petersburga, Pechowicz 
z Moskwy; Goleman z Kamieńca, Gilsztern z 
Chmielnikowa, Bajrachzon z Berdyczowa, Sztajduz 
z Chotyńska, 'Jofie z Kowna, Kahan“ z Gorżet, 
Byszkowicz z Białegostoku, Chaskelós z Berdyczowa. 

— Towarżystwo zachęty sztuk. pięknych w Króle: 
stwie Polskiem. — Dokończenie wykazu dorocznego 
losowania dzieł sztuki pomiędz ` członków towarzy«- 
stwa, odbytego -dnia 31 grudnią 1885 roku, = 
N. 4225 Franciszka Pszarna „Krajobraz: (Bolesław: 
Brodzki). N. 4207 St. Masłowskiego „Na -podwó-- 
rzu* (Władysław Magauski). N. 4063 W. Brocho- 
ckiego „Zachód słońce“ (Julian Majewski). N. 542 
A. Schoupé „Czerwony Wirch* (Reinhold Hoffrich- 
ter w Łodzi). N. 1968 K. Alehimowicza 4 Wole- 
sie“ (Emil Marx) N. 517 Daniela Budkowskiego 
„Zasadzká“ (Hrńestyna Ginsbergowa): N. 5062 M. 
Chlebowskiej „Przed meczetem“ (dr. Heliodor Mu- 
niewicz). N. 3012 Fr. Wastkowskiego „Jarmark w. 
Biały“ (ks. Walenty Karnkowski). N. 1892 Leona 
Biedrońskiego „Zebraczka* (Antoni Jędrzejewicz). - 
N. 221 Wł. Łosia „Zawierucha“ (Julia Stacherska). 
N. 159 Z. Stankiewicza „Przerwane żniwo: (Bogu: : 
rail Hoff). N.5281 Ant, Kurzawy „Polonez“ (ta- 
warzystwo sztuk. pięknych w Wiedniu). N. 1398': 
St. Grocholskiego „Żydzi* (Wincenty Okęcki). N. 
913 P. Szyndlera „Zachód słońca“ (Leonard Bradt).. 
N. 1050 Jana Rozena „Ostótnia posluga“ (Roman 
Mielęcki). N.:1434 Ant. Piotrowskiego „Bułgarkać ; 
(ks. Feliks Klonowski). N. 3100 Łosia „Ne * polo= 
waniu“ (Bogdan Głełęzowskij. N. -50388 M. Pocie- 
chy „Krajobraz wiosenny: (Stanisław Lipiński). 
N. '1368 1. Stachewicza „Z dawnej przeszłości“ (dr. 
Daniel Landau). N. 2382 W. Gersona „Poróżnie- : 
nie i pogodzenie“ (dr. Edward Noniewwicz). N.3899 ; 
Ladwika Pyrowicza „Transtaweranka'* (Ignacy Za-- 
krzewski). N. 1550 K. Mireckiego „Przy kołysceć :: 
(Autoni Frajer). N, 3868 W. Wańki „Na prze- 
chadzce* (Piotr Orłowski). N. 4242 F. Brzozow- 
skiego „Wodospad“ (Andrzej Mierzwiński). N. 1512 
J. Brodowskiego „Stado krów“ (Kazimierz Lemań- 
ski). N. 555 W. Kosia „Jarmark“ (Łabęcki). N. 
944 W. Piechowskiego „Oczepiny* (Stanisław Ba-- 
lewski). N. 5227 Romana Kochanowskiego „Kraj. .. 
obraz“ (Adóli Kostyński). N. 4999 Józefa Ejsmon- 
da „Tyralierzyć (Autoni Marczewski). - N. 3813 
l „(Wojciech 
Jarochowski) N 452 Jana Rosena „Patrol! (Ju- 


_] lian Held). N. 4515 Adolfa Strobla „Portret ar- 


tystki W.“ (Wincenty Pilczycki). N. 4848 Sb. Ma- 
słowskiego „Wieczór“ (Ludwik Michałowski). N. 
1896 Ant. Kurzawy „Mazur“ (Kazimierz Wośpie= 
łowicz). N. 1420 Kr. Wastkowskiego phas w zie 
mie“ (ks. Fr. Stopierzyński), N. 2668 WŁ Łosia 
„Zima! (Jan Durecki). N, 4624 Fr. Kostrzewskież 
go „Niepewny zarobek“ (Mikołaj Brauman) N; 
4432 Zdzisława J asińskiego „Mnich“ (Andrzej Pró- 
szyński). N. 1299 Gr. Sireta „Cygenie* (ks, Ste- 
fan Rukawek). N. 2780 K. Klopferta „iościół w 
Łubnicach* (Józef Zieliński). N. 4555 M. Wie- 
wiórskiego „Przy ognisku“ (Władysław Ryttel). 
N. 1668 Jana Owidzkiego „Powróć z jarmarku! 
(Feliks  Brudzyński). N. 399 D. Badkowskiego 
„Glowa“ (dr. Teodor Siewrak). N. 222 .Fr. Wast- 
kowskiego „Nad Wisla“ (Aleksander Mitowiez), N. 
880 T. Dowgirda „Wieczorem“ (Józef Skibiński), 
N. 2565 D. Badkowskiego „Glowa“ (Iguacy Święto- 
chowski). N. 1548 D. Budkowskiego „Glowa“ -(Ja- 
dwiga Szerer). N. 466 Jana Rosena _ „Bacznośći* 
(Zofia Urbańska). N. 452% Józefa Ryszkiewicza 
í (Irena Olszowska). — OQgólem rozlosowa: 
no 84 dzieł sztuki, wartości rs. 11,000. W kole. 
znajdowało się biletów członkowskich 4,235. 
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-= Pan Jestrzab zawsze ma 
coś dla nas. . 

— Niestety! Złe czasy nastały dla bie- 
dnego kupca: pracujósz w krwawym pocie, 
składasz grosz do grosza, a gdy oddasz go 
pomiędzy ludzi, nie wróci on bez egzeku- 
ċyi. Jeżeli pójdzie tak dalej, pozostawię 
dzieciom żebraczą torbę. 

— Napchaną biletami tysiącoguldenowe- 
mi--przerwał jeden z pisarzy. | 

— Woale nie żartuję, moi panowie— 
zapewniał pan Jestrzab,— Widzicie ‘te trzy 
zwitki papieru: kosztowały mnie óne pig- 
|kną sumkę pieniędzy, a w końcu może 
| przyjdzie niemi zapalić fajkę.  Osiadłem na 
koszu z pewnym zacnym panem; obecnie 
pieniądz mój ciężko zapracowany zamienił 
się w kosztowne gałganki dła jego strojniś, 
a ja... . 
Aii pański dłużnik ma córki?—zapytał 


6) pod ręką 


Świętopełk Czech. 


JESTRZAB CONTRA HYRDLICZKA.. 


(Z notatek przyjaciela). 
Przełożyła z czeskiego 
KAROLINA MESSING. 


—0— 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 2 z r. b.) 


Starzec i młodzieniec siadywali naprzeciw- 
ko siebie przy szklance chińskiego nektaru, 
jeden opowiadał żywo, drugi 'przysłachiwał 
się marząc, śledząc wzrokiem modre: pło- 
mienie, migające dokoła maszynki. 
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$ rugiej. ifi 


| = Pójdę tam na egzekucyę! dE zawołał 


zastaw; naturalnie 


iaj się pan, pójdzie to. jak 


enze sam 


"mieniony, ugodził odrąz 


u. w samo jądro 


d głową.i nie ukrywał się z mniema- | Cit Juź więcej, niż wynosił otrzymany kapi- 
nień; że. projektowana podróż jest prostym tał i prosił o kilkodniową zwłokę. b 
wybiegióm, a sąd ten. coraz: więcej nabierał | : = Mówiłem już, że pańska wizyta była 
prawdopodobieństwa. Nie cierpiące zwłoki zupełnie zbyteczną — odpowiódział adwo- 
sprawy dawno już załatwione, a doktór Za-; kat, nie podnosząc oczu z „arkusza papie- 
motał szpera po wszystkich prawie ką- Tu. — Od czasu gdym podjął się sprawy 
tach, aby dla kancelistów wynaleźć jakie pańskiego wierzyciela, muszę jej bronić i 
zujęcie.w: ogórkowym czasie letnim. 2 gu- | Stuchaó jedynie głosu tego, który mi zau- 
stowna. tórba podróżna; zdaje się poszła fał. J eżeli pan zapłacisz w przeciągu trzech 
dobie w zapomnienie. .Rozpaczliwa | dni, cała rzecz będzie w porządku; nie za- 
10Ś6. jopanowywa, zńówu całą kancelaryę. | płacisz pan, bez najmniejszej straty. czasu 
— Dzięki Bogu! klient. sięgnę po broń, którą uznam za stosowną. 
Oczy wszystkich witają z radością przy-| Wszólka dalsza. rozprawa w tym prend 
gnębioną: postać, a gdy drzwi od sanctis- | miocie byłaby stratą drogiego czasu dla 
situm żamknęły się za: nią, pióro każdego | pana... i dla mnie. aa 
kanećlisty znalazło się za uchem. Zgarbio-| W ostatnich słowach spoczywał bez dal 
ne ;plecy -prostują się, ręce  .przeciągają, |tak wyraźny, że gość pożegnał się bez dal- 
starają się skorzystać o ile możno-|Szych uwag. . kancelaryi 
ótkiej chwili odpoczynku.: : (| Doktór Ziamotal polecił w kancelaryi 
zapukano znowu do drzwi. To|podkreślić dwa razy dzień przeznaczony 
pan, Jestrzab wchodzi do kancelaryi z przy- | na egzekucyę Jestrzab aa i IE: 
jacielskim uśmiechem jak dobry, stary zna-| , Wieczorem tegoż samego dnia zapukano 
jomy. Poufałe wita się z pisarzami, częstu- nieśmiało do drzwi i do, kancelaryi weszło 
je ick- tabaka i rzuca się na krzesło z | dziewczę, w którem oczy całego personelu 
niedbałością domowego przyjaciela. a i kdobcz: 
=. Uf;-c6 -za gorąco! — mówi, ocierając | pieżnych w upatrzonej zdobyczy. 
spogońe czoło chustką o krzyczących bar- 
wach 


żęśliwy, kto może w takim cza- |w dusznej kancelaryi, patrzącej po większej 
ać miastu pięty, o: |gzęści-na prostych wieśniaków lub. synów 
jednakże ten, kto posiada až- na- | Izraela, 'Qezy pisarzy zajaśniały, patrząc 
ńożności, woli :siedziść +w du- i y : c 
aryi — wtrąca registrator zło- jącą z zakłopotaniem w krzyżowym ogniu 
śliwie -. 5 iśmiałych spojrzeń, z rumieńcem wstydu na 
Gość. mruknął oczyma w kierunku drzwi ; pięknej twarzyczce, oświeconej pręgą żół- 
sanctissimum; jako stary, poufały znajomy, tego światła, które widocznie lubowało się 
wtajemniczony był w życzenia całej kance- | miłym widokiem i jakby pochłonąć chcia- 
laryi. żę ło obraz dawno w tych miejscach niewi- 
JO. "pan pr dziany. . OE ` i 
dependet E dał "Piękna klientka z spuszczonemi oczkami 
— Drobnostkę. Trzy skargi o zapłace- | wyszeptała zapytanie, czy może widzieć się 
nie wekslu.. z panem doktorem? s 


sznej kancel 


—| 


nosisz?—zapytał młody 


| 


utkwiły, jak oczy wygłodzonych ptaków dra-| 


Zjawisko to było rzeczywiście rzadkiem |. 


na pełną wdzięków i powabów postać, sto-* 


o „DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO.“ 


Pisarz Don. Juan najsłodszem odcieniem 
swego chrapliwego głósu, poprosił ją sie- 
dzieć, ponieważ naczelnik kancelaryi jest 
właśnie zajęty. | 

Julia Hyrdliczkówna usiadła na podanem 
jej krześle, niby pod pręgierzem; czuła nie- 
jako zuchwałe spojrzenia, biegające po cą- 
łej jej postaci. Zdawało się jej, że wszyscy 
znają, lub przynajmniej domyślają się po- 
wodu tej wizyty. Spuściła oczki na końce 
trzewików, aby nie spotykać się z badaw- 
czemi spojrzeniami dependentów. 

Pisarz Don Juan napróżno starał się 
zwrócić jej uwagę na siebie. Wzdychał 
głęboko, rozrzncał rudawe włosy, gładził 
kołnierzyk, poprawiał krawat, walczący o 
[pierwszeństwo w piękności kształtu i kolo- 
rów z najpiękniejszym trójkolorowym brat- 
kiem. Nawet pełen nadziei kancelista sie- 
dzący przy oknie, był dzisiaj jego rywa- 
lem, Często gęsto rzucał okiem na Ślicz- 
ne dziewczę, poświęcając jej większą uwa- 

|89, niż to przystało na przyszłego adwo- 
kata, którego. powierzchowność interesan- 
tów tyle obchodzi, co szachistę rzeźbiarska 
praca na figurkach jego szachownicy.: Stu- 
dyował kwiatek na jej kapelusiku i badał 
gustowne, blado-różowe odzienie dziewczę- 
cia tak starannie, że nie uszło jego uwagi 
widoczne jej wzruszenie, . | 

„Doktór Ziamotal przyjął Julię w sposób 
okazujący wyrobiony gust estetyczny i- u- 
grzecznienie dla dam. Wyznanie gościa, 
że przychodzi w imieniu swego ojca z proś- 
bą o zwłokę dwudniową, nie „zmniejszyło 
jego grzeczności. „48 

— Przykro mi bardzo — odpowiedział 
przyjaźnie — że nie mogę dać pani innej 
odpowiedzi jak tę, którą dałem jej ojcu. 
Gdyby tu szło o moją korzyść, chętnie 
starałbym się pani przysłużyć, ale gdy idzie 
o mych klientów, staję się prostym auto- 
matem, kierowanym ich wolą, choćby sam 
anioł z nieba zstąpił na prawem przepisa- 
ną drogę. Sama pani widzisz, ża nie mo- 
gę postąpić inaczej, Pomów. pani z pa- 
nem Jestrzabem. 

— Ach, ojciec prosił go już kilka razy... 
napróżno — odparła Julia, smutnie zakry- 
wając oczy o długich rzęsach, zwilgotnia- 
łych błyszezącą wiosenną rosą. 

"— Popróbuj pani sara. Nie każd 
przeć się może proźbie z ust pani — 
wił doktór Zamotal, 
to. na śliczne dziewczę 
gą Wenus, która pokryta wijącemi si 
ślinami, bez zarumienienia pokazywał 
łe, plastyczne powaby.: 

Ten kącik był dla adwokata zieloną oa- 
zą, gdzie żabiegał czasami zmęczony wzrok 
|jego, znużony widokiem. suchych, monoton- 
[puch paragrafów. Tam stała Żardynierka 
z dziećmi Floty, tam w kosztownych ra- 
mach wisiały portrety drogich . mu osób i 
rozliczne drobnostki, wyszywanć kochanemi 
rączkami; tam gipsowy amor od wielu już 
lat celował pozłacaną strzałą. Reszta po- 
koju poświęcona była bogini prawa. 

— Jedna z tych skarg podaną jest przez 
| Rozalię Plache — przemówiła Julia po chwili 
milczenia — gdzież ją znajdę? 

— Rozalię Plache? - Ach; masz pani słu- 
szność, przez Rozalię Plache — odpowie- 
dział doktór jakoś wahająco. — Z tą oso- 
bą możesz pani pomówić-za pośrednictwem 
pana Jestrzaba; zresztą, radzę pani szcze- 
rze, nie fatygować się napróżno. Wierzy- 
cielom chodzi głównie o to, aby sobie za- 
bezpieczyć jakąś pewność. Pierwszy- sto- 
pień egzekucyi nie jest bardzo groźnym: 
| przyjdą, spiszą do protokółu stoły i krze- 
|sełka, zegary i zwierciadła; może zadowol- 
|nią się-tem jedynie, może przycisną na me- 
ble urzędową pieczęć, może zabiorą ko- 
sztowniejsze przedmioty... i to- będzie 
wszystko. 

— Niema więc żadnej na to rady? ~m 
spytała Julia, wstając. a 20 3 

— Przykro mi bardzo, że nie mogę nic 
uczynić w tym przedmiocie. Ach, ten po- 
żółkły żołnierz pochwycił mantylkę pani 
haiabardą. Pozwól pani, tak, Figlarz, po- 
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y o0- 
mó- 


spoglądając po kolei 


ę ro- 
a bia- 


| 


siada rzeczywiście żołnierski, zawadyacki | p 


charakter, ale jest pięknie odrobiony. Ku- 
piłem go na wystawie sztuk pięknych, Po- 
lecam się łaskawej pamięci. 
k w” 
i à 

Powróćmy znów do mieszkania pana Hyr- 
dliczki. Zaszły tam różne wypadki od cza- 
su ostatnich naszych odwiedzin. Przede- 
wszystkiem zaznaczyć należy, że stał się 
tam nader częstym gościem człowiek w dłu- 
gim surducie, z wielkiemi mosiężnemi gu- 
zikami, z pakietem papierów pod pachą, 
za każdym razem przeklinający „Jakóbo- 
wą drabinę,” jak nazywał schody starego 
donu. Człowiek ten przybierał w rozmo- 
wie z członkami rodziny ton ostry, stanow- 
czy, poufały, i . 

Pewnego razu przyniósł panu domu pi- 
smo, na widok którego, tenże widocznie 
zbladł; było to prawne zajęcie połowy pen- 


, to na gipsową na-; 


syi. Pan Hyrdliczka drżącemi rękoma od- 
łożył fatalne pismo na, stół, chwytając się 


rozpaczliwie za głowę, nie uważając, że 
człowiek z mosiężnemi guzikami przypa- 
trywał się jego ruchom z pownem zadowo- 
leniem, 

Od owego czasu pan Hyrdliczka nie od. 
wiedzał jaż cichej kancelaryi, nie kiwał 
głową do taktu ze starym rewizorem, Zo- 
bojętniał zupełnie na płotki z domu hra- 
biostwa i nowiny o postępującej agonii 
zamku supowskiego; posyłał Jarosława po 
swą rozpołowioną pensyę. 

I znowu przyszedł ów mąż, ale w towa- 
rzystwie liczniejszej świty, w której i pan 
Jestrzab się znajdował. Działalność całe- 
go towarzystwa: nosiła na sobie cechę ja- 
kiejś chorobliwej żywości. Z nieuwzglę- 
dnioną niczem wrzawą weszło ono do miesz- 
kania, w twarzach i ruchach okazywało 
zuchwałą brutalność i nad potrzebę gło- 
śno stąpało. po kobiercu salonika. : 
Człowiek z mosiężnemi guzikami oznaj. 
mił panu Hyrdliczce głosem: podniesionym, 
że. przychodzi w celu dokonania egzekucyi 
na rzecz obecnego pana: Jestrzaba. Pó za- 
łatwieniu przedwstępnych formalności, przy- 
stąpiono do działania. | o, 
Pani Hyrdliczkowa z Ireną uciekły do 
kuchni; pan Hyrdliczka siedział zdrętwia- 
ły, w rozpaczliwej rezygnacyi, oparłszy 
głowę na ręku; blada jak widmo Julia sta- 
ła za ojcem, z ręką na jego ramieniu, z 
trwogą przypatrując się czynności zupełnie 
dla niej nowej. i 

Wrażenie tej smutnej sceny najsilniej 
odbiło się na twarzy Jarosława. Strąsz- 
„nym był widok dla niego, gdy obcy męż-. 
{czyźni ruszali meble, uświęcone wspomnie- 
niami jego dziecinnego wieku; gdy -bóz-' 
 czelnie. sięgali do wnętrza szaf, nieznanych 
dotąd jemu samemu i na które ptzyzwy- 
(czajony był spoglądać z czcią tajemną. 
Zdawało mu się, że palce tych nieprosżó- 
nych gości brutalnem dotknięciem ścierają 
wspomnienie niezliczonych, pięknych snów; 
zdawało mu się, że popełniają świętokradz- 
two w jedynej jego świątyni. Patrzył Z 
żalem i gniewem, jak uderzają o rzeźżbio- 
„ne sofy, jak z dziwnym uśmiechem doty- 
kają się pościeli sióstr, jak pogardliwym 
' ruchem odsuwają porcelanowego chińczyka, 
iktóry niememi usty opowiedział mu tyle 
„pięknych powieści o pagodach z dzwonka- 
mi, © uwieńczonych ezółnach z“ Jedwabnem . 
(pokryciem, — jak z garderoby babki wys 
ciągają z grubiańskim śmiechem staroświe.. 
cką odzież z wypłowiałego aksamitu i. je-- 
dwabiu, — jak to wszystko z dziwną .obo= 
jętnością pod rozmaitemi nazwami zapisu- 
ją do protokółu, naznaczając cenę kilku 
krajcarów za przedmioty, mające dla niego 
wartość nieoszącowaną. Uporządkowali: na 
swój sposób i rozklasyfikowali wszystko, 
tylko łoże chorej staruszki zostało” nie: 
tkniętem. Pan Jestrzab zajrzał wpraw- 
dzie za parawan, zawołał wykonawcę sądo-: 
wego, mówiąc: l 

— Patrz pan 
dem! | 

Ale człowiek z mosiężnemi guzikami 
ujrzawszy śniegiem posypaną głowę, powa 
żne, blade oblicze z zamkniętemi powie - 
kami, odszedł na palcach (jakkolwiek ol- 
brzymia jego postać wykonała ten ruch z 
trudnością), a kładąc wielki palec na ustach, 
szepnął: >. > 

— Cicho, panowie, leży tu chora osoba. 

Pan Jestrzab zażądał, aby urzędowa ož 
soba położyła. pieczęć na niektóre ważniej.- 
aze przedmioty: j ud A 

Pan Hyrdliczka, usłyszawszy to żądanie; 
zadrżał i z przerażeniem spojrzał na mów 
wiącegó, ale wnet spuścił głową na piersi 
bez oporu. . - | 

Julia pod miękką rączką uczuła zadrże» 
nie udręczonego ojca; wyjęła. z zanadrza 
skromną garstkę pieniędzy, schowaną . ną 
ńajgorszą chwilę i Śmiało przystąpiła do 
pana Jestrzaba. = | a, 
Nie czyń pan tego — rzekła proszą” 
cym głosem — masz pan pewności, dosyć, : 
rzyjmij pan wszystko co mam, na upłatę 
długu, prószę tylko, nie czyń pan nam zby- 
tecznej przykrości. = 

Pan Jestrzab przeliczył pieniądze, z pó. 
gardliwem wzruszeniem ramion wtłoczył je 
do woreczka, mówiąc: e 

— Drobnostka, na pokrycie strat. No, 
niechże i tak będzie, uczynię to dla pani, 
Pozostawię przyłożenie pieczęci na dru- 
gi raz. 

Po odejściu nieproszonych gości, zapano- 
wała rozpacz w rodzinie; rozpacz ta. obja- 
wiała się w głośnych narzekaniach i akara 
gach matki z Ireną i w ponurem przygnę* 
bieniu ojca. OE 

Dzień następny przyniósł im drobną po- 
ciechę — przynajmniej pannie Irenie, Tym 
samym tajemnym sposobem, jak pierwej 
bukiet, znalazł się w jej rękach zwitek pa- 
pieru. Uwolniwszy go z różowych więzów, 
na. pierwszej stronnicy arkusza zapełnione- 
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-g0 nutami, przeczytała. ozdobny tytuł: |znanem obliczem. Patrzę w srebrną, deli- 
„Echo chwil szczęśliwych,” « polka-mazurka | katną, melancholijną twarz księżyca, O! 
: przez, N. N; ofiarowana pannie Trenie Hyr- | stary, blady przyjacielu, tyś mnie prowa- 
.dliezkównie. Własnym nakładem.” < |dził wiernie aż do tej dalekiej krainy i pa- 
-`W kilka dni po egzektcyi;, przy słabym |trzyśz ħa mnie tak samo, jak spoglądałeś 
blasku nocnej lampki czytała Julja ' nastę- | ongi przeż ciemne. chmury nad zamkiem 


pujący list: - = 
Re A: łeś wtedy na.szczęśliwego chłopca, siedzą- 
cego w. cichym pokoiku’ przy ` nogach màt- 
ażynych -— teraz budzisz wemnie tysiączne 
-iite wspómnienia, przynosisz mi wieści z 
dalekiej ojczyzny i obdarzasz wpadłe . ocży 
dobroczynną rosą. O! dzięki, gorące dzięki! 
<:Porzuciwszy zacisze stipowskiego zamki, 
aby- wejść na drogę publicznego życia, obej- 
rzawszy się w około, uczulem się mocno 


„choroby. = 


supowskim, z tą różnicą :tylko, że spoglą-| 


Jly sig dę-tóga, i 
| cié wraz -że mną, 


OA > >: E a agdić dia 
|| Ugościmy "doktora maturalnie „u „siebie; 
ńiema Oi ani krewnych, ani znajomych; 
|. pierwszego jedynego przyjaciela-rodaka zna- 
| lazł i zieję. 
jaźnić się z całą ħaszą iodziną; okazują 
|wielki, serdeczny udział w tem wszystkiem,. 


obawiam, 


„zdecydował: się powró- 
„Jak: tylko ‘stan mego 


„zdrowia. na, to. poźwoli. . Nie możemy. do- 
|czekać sig- tej upragnionej chwili, marzy: 
|my o wiejskim dworze, który doktór Wol- 


hy ma zamiar kupić- niedaleko ód zamku 
supowskiego. Drobne . szczegóły. ; pomijam, 
dodaję „tylko, "że. doktór postanowił używać 
owoców kłópótliwych podróży w towarzy: 
stwie pewnej istoty, nieznanej mi tymcza» 


we mnie, „Ma on. nadzieję  żaprzy- 


ca się tyszy domowych naszych stosunków, — 


„ma zaszczyt podać do. wiadomości po 


CZEK 


znajduje się już, w handlu, : Astralina. niey 
« dopiero: przy: 6%), „plonie: pięknym, bialym. pl 
równaniu. z naftai ma. tę. wyższość, Ż 
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u ijiwo Stefan Kossuih: — Rodztór Zdzisław Kułakowski. 


„Systemów, zatem. słusznie uważaną: jest, .ża najzńakemitszy materyał oświetlający, jaki dotych-- 
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ię tylko, ż6 wyobraża sobie cały. 
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warzyszyć mi-będzie. w podróży. Ta dru- 
ga osoba pozostanie na teraz tajemniczą. 
W jednym. z. dawniejszych listów przy- 
rzekłem. ci opisać. moją- niałą greczynkę,— 
jest to. jednak rzecz. nie bardzo. łatwa. 
Wyobraż sobie— mnie, bladego, schorowa- 
nego, w połowie trupa,” a obok łoża bole- 
ści świóżą, wysmukłą dziewicę, kwitnącą 
całym powabem wiosny, prawdziwy kwia- 
tek, ale hig nasz skromny fiołek, a raczej 
Przed- 


wystaw. sobie, droga. ful 

kne zjawisko poprawia, poduszki pod. moją 
głową z, macierzyńską, pieczołowitością; że 
Z „niepokojem przysłuchuje, się „każdemu 
mojemu oddechowi, że ścierą..z mego czoła 
kroplė zimnego potu;—wyobraź, sobie na- 
Koniec, że pewnego razu, wieczorem, gdy 
powieki. przywarły się.,na' mych oczach, 
gdym leżał z cieniem śmierci ną.: blądem 


: |czole, bez życia i przytomności prawie, na- 


gla drobne jej, .słodkie, czerwone jak mali- 
ną usteczka, przylgnęły do mego: zoła, . ja- 
ko znąk namiętnej miłości. 23: 5:0 
"Sądzę, że wszystko już odgadłaś. Po- 
módl się do Boga o. prędkie. moje wyzdro- 
wianie, droga Juleczko! | 
Twój Włodzimierz”. 


(Dokońezenie nastąpi). 
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